Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Cena 


IECZORNY ILUSTROWANY 


ŁODZ CZWARTEK 8 KWIETNIA 1326 r. 


ROK IV. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Nr. 97 


arme demonstracje bezrobotnych 


odbyły się wczoraj przed magistratami w Wilnie i we Lwowie. 
B. wojewoda łódzki, p. Garapich, taktem swym wpłynął 
uspokajająco na podniecone masy. 


Wilno, 7 kwietnia 
We środę rano bezrobotni zatrudnie- 
ai przy robotach kanalizacyjnych udali 


tzenia robót miejskich. 


Lwów, 7 kwietnia 


we Lwowie w formie tłumnej demon- 


Delegację przyjął wiceprezes Łoku- |stracji pod ratuszem, a następnie pod 


siejewski. Bezrobotni 
zachowywali się spokojnie i nie urzą- 
dzall żadnych tumultów. 
Wieczorem otrzymali oni odpowiedź że 
magistrat zatrudni jeszcze około 100 
bezrobotnych. Zadowoleni z wyniku 
swej akcji 
rozeszli się spokoiuie. 

Należy zaźnaczyć, ŻE komuniści roz 
suszczali pogłoski, że we czwartek pa: 
wtórzą się w Wilnie wypadki na wzór 
Lublina i Stryja. 

Bezrobotni oparli się jednak stanow- 
zo agitacji komunistycznej. 


ea STANĄ 


Zamach na konsulat 
sow ecki w Pekinie. 


Możliwość odwołania 
Karachana. 


Moskwa, 7 kwietnia, 

Prasą donosi, że wojska chińskię 
wtarśnęły do gmachu konsulatu sowieę 
wego w Pekinie i zerwały sztandar so- 
wiecki. Chińczycy poczynili ponten 
wielkie spustoszenia w obrębie 
konsulatu, Prasa sowiecka a: 
natychmiastowego odwołania 
aa z Pekinu. 


Tragedia homoseksu- 
alna w Pradze. 
Sekretarz szkoły zabił 
dyrektora, 


Spacjalna służba de dieys 


województwem. 


Gromadzący się codziennie pod pom wiadomości prasowych otrzymał magi- 
Niecierpliwość bezrobotnych robot- |nikiem Sobieskiego 

ników budowlanych, oczekujących roz- | tłum bezrobotnych ruszył o godz. 11-ej 

się do magistratu, domagając się rozsze | poczęcia robót wyładowała się wczoraj 


rano do ratusza 
i zażądał od prezydenta Neumana defi- 
nitywnego wyznaczenia terminu rozpo- 
częcia robót, na poczet których wedle 


Złodzieje w kinie „Reduta“ 


usiłowali wykraść 


kasę z pieniędzmi, 


spłęszeni iednak przez dyrektora urakneji «łam, gdzie pieprzrośnie* 


Łódź, 8 kwietnia. 
Włamywacze lódzey w ostatnich 
dniach nie próżnują. Po włamatiu do u- 
Tzedu pocztowego, nastąpiła druga ich 
4 jg tym razem do kinoteątru 


Onegdaj, jak rd ko o godz. 11-ej 
wieczorem, po skończeniu się ostatnie- 
go seansu, właściciele kina oraz perso- 
nel opuścili lokal, - 

Traf chciał, iż jeden z dyrektorów 
„Reduty*, który nazajutrz rano miał 
wyjechać w sprawach związanych 
z przedsiębiorstwem do Warszawy, zo- 
stawił przez zapomujenie w gabinecie 
afisze i wobec tego po piętnastu minu- 
tach po wyjściu z kina, wrócił. 

Gdy udał się na pierwsze piętro, 


gdzie mieści się gabinet dyrektora, spo- 
strzegł ze ździwieniem, 


iż drzwi zostały wyłamane. 
Wbiegł więc szybko do środka i już w 
pror chwili skonstatował brak że- 
mej kasetki, w której znaidowała się 
znaczniejsza suma pieniężna. 

Zaalarmował wobec tego 5-ty komi- 
sarjat poloyihy, który z kolei zawlado- 
mił urzad śledczy o nowym występie 
kasiarzy. 

Przybyli na miejsce przedstawiciele 
policji rozpoczęli energiczne śledztwo. 

Już po krótkich poszukiwaniach zna- 
leziono nienaruszoną kasetkę ukrytą na 
scenie. 

Widocznie więc włamywacze zostali 
przez kogoś spłoszeni podczas swej 
„pracy* i porzucili zdobycz. 

Dochodzenie policyjne nie wykryło 
narazie sprawców włamania. 


ad] Niedźwiadki litewskie prowokują. 


Znowu strzały do polskiego patrolu. 


Wilno, * płody 
Na odcinku cy polsko - litew-i 
skiej Czarno - Świe i wini dokonali | 


ponownej pi 

szych -oddział . Mianowicje w 
momencie gdy pi hasz przechodzi! 
patrołując wz około siupa 
ran o p 58, ły się naraz 


a edna z kul ugodziła w. sam 
środek pda słupa granicziego nr. 


Dziś rozegrał się krwawy dramat w | 43, py przeszła haj głowami żołnie- 


państwowej szkole przemysłowej. Se-|r 


zialu KOP'u. 


kreterz szkoły pozbawił życia dyrekto- ja spedza strzały pochodziły z 
ʻa Honsaka, przyczem sam popełnił sa- | brouj krótkiej systemu browniag. 


mobójstwo. 
Śledztwo wykazało, iż między se- 


kretarzem i dyrektorem od dłuższego | @ 


Czasu istniał konflikt na tle miłosnym, a 
DYR morderstwa była zapenis za 
zarość, 


Fabryka fałszywego bilonu 
w Wilnie. 


Z Wilna donoszą: | 
Wykryto tu fabrykę fałszywego bi- 
onu, Policja aresztowała ślusarza Do- 
browolskiego, u którego znaleziono na- 
KR rzy pomocy których fałszował 
ykryto w jego mieszkaniu zna- 

czią "ilość falszywych _ jednozłotowek. 


i na 
plu 
li tewskiej, 


Jednocześnie żołnierze przył: 
¡goracym uczynku sprawcę str. 
tonowego straży granicznej 


Lo winie na- | który najspokojniej oświadczył, iż pró- 


buie skuteczności strzałów browninga 
na polskich słupach granicznych to us 
oświądczeniu plutonowy szybko od 
się w stronę swego posterunku. yea 
czyć należy, iż strzały oddane były w 
miejscowości nadzwyczaj zaludnionej i 
miały na celu sprowokowanie przecho- 
dzącego oddziału. 

Ślepemy traiowi zawdzięczać rak 
iż nie było wypadku z ludźmi, 


Szósty „wiosenny“ 
Kupon Me17. 


Adres 


konkurs „Expressu“ 
z dn 8 kwietnia 1926 r. 


Te FREEWISNWO o EP o ADO R 


Niniejszy kupon należy starannie 
należy -5 takich kuponów. zak 
„Expressu 


: |do bieguna półno 


strat 600.000 złotych kredytu. 
i Prezydent Neuman delegacji nie przy 
jat. 

Wezwana telefonicznie policja zajęła 
w liczbie około 30 ludzi dolne kurytarze 
ratusza. 

Tłum liczący około 300 ludzi na wł- 
dok policji opuścił ratusz i ruszył pod 
gmach województwa, obstawiony tyme 
czasem silnie policją. Zgromadzenie wy» 
tonito delegację, którą 
Przyjął bardzo przychylnie wojewoda 

Garapich, 

obiecując porozumieć się natycłimiaś, 
z mągistratem i dać konkretną odpo- 
więdź w sobotę. Tłum złożony prze- 
ważnie z ludzi starszych spokojnie ocze- 
kiwał powrotu delegacji, poczem udał 
się do związku zawodowego robotników 
budowlanych przy ul. Cłowej, gdzie prze 
mówił do nich z balkonu jeden z człon< 
ków wydziału, zalecając cierpliwość. 

PEEERYFEY SZT ELETR ETE 


Pod szczątkami roz- 
bitego samochodu 


3 osoby zginęły, 4 walczą 
ze śmiercią. 


Budapeszt, 7 kwietnia, 

W pobliżu Oedenburga, skutkiem za: 
łamania się barjery, spadł do głębokiego 
jaru samochód, wiozący 6 pasażerek, 

Dwie kobiety i i mała dziewczynka p4 
niosły śmierć na miejscu, 3 inne kobiety 
i szoterą odwieziono w stanie beznadziei 
nym do szpitala, 


Wille się palą. 
Serją tajemniczych poża» 
rów. 


Londyn, 7 bwitenla, 
Od pewnego czasu wzmogły się zna: 
35 RSW ode pożarów w pA Barani 


jr policji zwróciła ta okolicz 

ność, że stwą ognia padają wyłącznie 

bogate wille i pałacyki letnie arystokra- 
cji i plutokracji angielskiej, 

łądze śledcze są pewne, że pożary 

te są dziełem jednej reki, i k na 

ślad sprawcy jeszcze nie natrafiły, 


I amerykanie pragną 
odkryć biegun!.. 


Ekspedycja amerykańska „Chantier 
o, wczoraj opuście 
ę do Kingsbay. 
chce prześci- 

gua usa, która podróż 
swą przedsięwzięła przed kilku dniami 


ła Nowy 


Yai 


WAWY |z Alaski. 


PYRPRESS WIECZORNY. 


Najrozkoszniejsze baletnice znajdują się w zespole tanecznym „Tillers-Girls" 
który odbywa obecnie tournée po Europie. 


Bajecznie luksusowe jaja wielkanocne. 


Jaja wielkanocne za czasów Napoleona III. — Złote jajo wartości 


100 tysięcy franków.—Brylantami wysadzane jajo cesarzowej Eu- 
genji.—Niezwykłe jajo szambelana napoleońskiego.—Ekwipaż i ku- 


ary w jaju wielkanocnem. — Jajo cesarza Franciszka Józefa. 
r 


óliki i białe myszki w jajach wielkanocnych.—Najsłodsze jajo na 
świecie. — Willa w jaju. 


Na początku było jajko, skromne, 
kurze jajko, co najwyżej ubarwione far- 
pami. Bylo ono tylko symbolem, a z bie 
giem czasu stało się — luksusem. Miej- 
sce tego skromnego daru zajęły później 
bardzo kosztowne prezenty wlelkanoc- 
ve, na jakie dziś soble pozwolić nie mo- 
żemy w naszych ciężkich czasach. Nie 
możemy sobie pozwolić na taki luksus 
darów wielkanocnych, jakie rozdziela- 
no za czasów Napoleona II w Paryżu. 
Wówczas spółzawodniczono ze sobą 
pod tym względem i niektóre jaja kryły 
w swem wnętrzu biżuterię wartości 
30.000 do 50,008 franków. 

Przewyższył wówczas wszystkich 
« kosztowności wielkanocnego prezen- 
tu sam cesarz, który w Wielkanoc 1862 
roku otiarował swej małżonce Eugenji 
złote jajko, na którem widniało jej imię 
wysadzane brylantami. Wewnątrz znaj 
fiował się wspaniały naszyjnik z pereł, 
który kosztował 500 tysięcy franków. 

Takie prezenty - jaja równały się 
wielkim majątkom. 

Jeden z szambelanów Napoleona III, 
ofiarował pewnej aktorce jajo, o któ- 
tem wiele wówczas mówiono. Był to 
właściwie olbrzymi kufer w kształcie 
faja, którego wnętrze aksamitem wyło- 
tone, wyhaftowane było minóstwem ar- 
tystycznie wykonanych złotych serc, 
przebitych strzałami. 

Liczne grono robotników wniosło ten 
blbrzymi kufer na dziedziniec domu, w 
Xtórym aktorka mieszkała, a kledy go 
otworzono, to obdarowana ujrzała we- 
wnątrz cudny mały ekwipaż, zaprzężo- 
ny w dwa przepiękne kucyki. Na ko- 
źle siedział majestatycznie w galowej li- 
herji chłopiec, oczekujący na rozkazy 
swej pani. Aktorka zajęła natychmiast 
miejsce w tym ekwipażu i korzystając 
t pięknego podarunku, urządziła sobie 
przejażdźkę. 

Niezwykłe też jajo wielkanocne otrzy 
mał w swoim czasie cesarz Franciszek 
Józef. Kiedy to jajo przysłano, to otocze 
nie cesarza bało się go otworzyć, przy- 
piiszczając, że kryje orno w sobie piekiel 
ną maszynę. Zdecydowano się na ot- 
warcie dopiero wówczas, gdy usłysza- 
no wydobywający się z wnętrza Śpiew 
szpaka. 

Okazało się, że w jaju umi zona 
byla przepiękna złocona klatka, rów- 
nież w kształcie jaja, a w niej wesołe 
trele zawodził szpak. Szpak ten umial 
śpiewać prawie wszystkie bardziej zna 
ne wówczas melodie, — Do klatki przy- 
wiązany był list, którego autor informo- 
wał, że poświęcił na edukacje szpaka 
cały rok czasu, aby sprawić cesarzowi 
przyjemność z okazji świąt wielkanoc- 
uych. 

Dawniej lubowano się w jajach wiel- 


kanocnych, zawierających wewnątrz 
żywe stworzenia. Szczególniej w Anglii 
był zwyczaj umieszczania w takich ja- 
jach żywych królików albo białe mysz- 
ki 

Niezwykle słodkie jajo ofiarował pe- 
wien lord angielski swej narzeczonej. 
która była córką jednego z południowo- 
afrykańskich miljonerów. Jajo ta miało 
trzy metry wysokości i półtora metra 
średnicy, tak iż mogło pomieścić w so- 
bie człowieka, siedzącego wygodnie w 
fotelu. Otóż to olbrzymie jajo było cal- 
kiem wypełnione słodyczami, których 
waga wynosiła 500 kig. Już same kosz- 
ta transportu tego daru wielkanocnego 
z Southamton do Południowej Afryki 
stanowiły wielki majątek. 


I w dzisiejszych czasach dało się sły- 
szeć, że miljonerzy amerykańscy skła- 
dali dary wielkanocne w postaci wiel- 
kich jaj, kryjących w swem wnętrzu ca- 
łe samochody. 

Rekord jednak odniósł milloner Da- 
vid Hartley, który oflarował swej córce 
po jej powrocie z podróży poślubnej — 
największe jajo na świecie. Bogaty oj- 
ciec i teść obiecał młodym nowożeń- 
com, że po powrocie do swych dóbr w 


Ellis-Connor, znajdą tam willę. Kiedy 
jednak młoda para do dóbr swych przy- 
jechała, nie dostrzegła tam żadnej willi, 
lecz ujrzała natomiast olbrzymie białe 


Rekord dobrowolnej 
głodówki. 


Berliński „mistrz głodu“, 
Jolly obył się bez jedzenia 
przez 44 dni, 


Palił 25 papierosów dziennie 
to mu w zupełności wystarczało 


W jednej z restauracji północnej dzie! 
nicy Berlina, zamknięty w wielkiej 
skrzyni szklanej, głodomór Jolly, zdobył 
światowy rekord głodówki, przesiedziaw 
szy w tej klatce szklanej, nie przyjmu- 
jąc żadnego pokarmu w ciągu całych 
czterdziestu czterech dni! 

Natychmiast po otwarciu klatki 

zewieziono niezwykłego rekordzistą 

o znanego szpitala berlińskiego, Chari« 
te, gdzie poddano go badaniu lekarskie- 
mu, 

Badanie stwierdziło, że długotrwała 

iłodówka nie zaszkodziła organizmowi 
olly'ego. W ciągu 44 dni głodu ubyło 
fiodamorowi na wadze 25 funtów, wogó 
e jednak schudnięcie jego nie było nad- 
mierne, 

Podczas głodówki Jolly  wypalał 
dziennie po 25 papierosów i temu przy- 
pisuje, że mógł tak długo wytrzymać bez 
jedzenia. 

Jak dalej stwierdziło badanie lekar 
skie, Jolly żył z początku głodówki ko- 
sztem własnego tłuszczu, a następnie 
kosztem białka, zawartego w organiź. 
mie, 

Po skończeniu zakreślonego  sobii 
terminu głodu, Jolly był niezwykle rzeź- 


=l ki, ujawnił się jednak natychmiast skus 


tek ustania nakazu, jaki dał sam sobie. 
Mianowicie, jak oświadcza, po przetrwa 
niu pierwszych dni kilku, podczas któ- 
rych musiał zwalczać uczucie głodu, nie 
odczuwał już wcale głodu, gdy tylko jed 
nak dostał się do szpitala,  odczuł głód 
pelvon ale przez pierwsze dwa dni 
lekarze odżywiali go ostrożnie pokarma- 


jajo. Nowożeńcy przypuszczali, że jest| mi płynnemi, dla wzmocnienia zaś, za« 
to hala zbudowana dla balonów. Kiedy | strzykiwali mu w naczynia krwionośne 
zbliżyli się do tej rzekomej hali balono- | roztwór cukru winogranowego. 


wej, spostrzegli, że jest to olbrzymie ja- 
jo, na którem widniał z jednej strony na- 
pis: „Wesołych Świąt”, a na drugiej 
stronie słowa: „Jajeczko dla młodej pa- 
ry”. 

Nowożeńcy stali bezradni wobec te- 
go olbrzymiego jaja, aż oto nagle z ze- 
wiiątrz doszła ich uszu muzyka i śpiew. 
Górna połowa jaja zaczęła się zwolna 
podnosić, a jednocześnie część boczna 
obróciła się dokoła swej ost i ukazał się 


wówczas zachwycający mały domek | za udać się na odpoc: 


Podczas długiego swego więzienia 
głodu, Jolly zabawiał się obserwacją wia 
dzów, którzy wciąż napływali do re« 
stauracji, Choć za odwiedzanie głodomo- 
ra wyznaczona była opłata, to jednak 
przed klatką z głodomorem  przesunęło 
się w ciągu 44 dni około 300.000 osób, s 
dochód z tego źródła wynosił 175,000 
marek! 

Po wyjściu ze szpitala, Jolly zamie. 
k do Włoch, 


z całkowitem bajecznem urządzeniem | Poczem do Nowego Jorku, gdzie chce u= 


wewnętrznem. 


rządzić międzynarodowy konkurs głoda 


W jadalni tego domku zastawiony | morów, na którym spodziewa się od- 
był stół wielkanocny, przy którym sie- | nieść zwycięstwo. 


działo rozradowane liczne towarzystwo, 
Stary Hartley poświęcił na to jajo su- 
my, stanowiące również wielki mają- 
tek, sama bowiem powłoka jala oraz 
maszynerja, która sprawiała, iż domek 
mieszkalny można było zamienić w jajo 
i odwrotnie, pochłonęły olbrzymie sumy 


zwycięscy turnieju szachowego w Semmeringu. 


>r. Aleksander Aljechin. 
pn en r ES 


| według ajencji 


Dramat w wagonie. 


Trzy trupy wskutek fatalnego 
zbiegu okoliczności. 


Lekkomyślność jednego z podsóż- 
nych stała się przyczyną strasznego dra 
matu, jaki rozegrał się w tych dniach — 
dio — w wagonie po- 
ciągu pośpiesznego, dążącego z Budape- 
sztu do Temeszwaru, 

Podróżny ten umieścił w siatce do 


1 bagażów, nad siedzeniami przedziału wa 


gonowego, ciężką jakąś maszynę. 

Podczas biegu pociągu, przy wstrząż 
nieniu, wywołanem na ostrym  skręcie, 
siatka nie wytrzymała ciężaru i pękła, a 
maszyna spadła na siedzącą pod nią z 
niemowlęciem na ręku młodą małżonkę 
jadącego w tym samym przedziale ofice- 
ra, 

Na ten widok, oficer, oszalały z ros 
paczy, wyjął rewolwer i zastrzelił lelska 
myślnego sprawcę nieszczęścia, 


Wojska chińskie ` 
cpanowały konsulat sowieck) 
w Pekinie. 

Wilno, 6 kwietnia 
„_ Prasa sowiecka w Moskwie omawia 
żywo wypadki w Chinach. Okazuje się, 
że wojska chińskie opanowały konsulat 


„| Sowiecki w Pekinie i zerwały sztandar 
'|Sowiecki. Ponadto większe oddziały 


chińskie wtargnęły na. terytorium sowie 
ckie, przyczem szereg obywateli So- 
wieckich poniósł znaczne straty. W 
wiązku z tem prasa domaga się dymi- 
sji Karachana i wycofania go z Pekiniu 


Lekarz: Cierpi pan na melancholję? 
idż. pan do cyrku i zobacz klowna Jack- 
sona, to pan pęknie ze śmiechu... * 


Pacjent: Przepraszam pana bardzo, 


ale ja jestem właśnie klownem Jackso- 
nem... 


EXPRESS 


— Co tu się stało?... Bandyci?... 
— Nie... Widzi pani przecież mecz! | 1Y% razem komornego... 

— Szczęśliwy |... 

— Ale za to dostałem eksmisię... 


WIECZORNY. 


- Gospodarz nle podwyższył mi 


Co mówi o Poli Negri 
kuzyn jej, p. Jerzy Krauze, zamieszkały w Łodzi 


l przy ul. Włodzimierskiej Ne 9? 
Znakomifa arfystka pamięta o swych krewnych, ale źli ludzie wpląfali ją 


Z Hollywood przysłała niedawno do Łodzi 
2000 dolarów dla swego kuzyna. 


— Pójdę do „Casina“, by popatrzeć na jej buzią — zwierza sią reporterowi „Ezpressu” 


Łódź, 8 kwietnia 

Od dłuższego już czasu kursowały 
po Łodzi wersje, że gdzieś na peryfer- 
łach miasta mieszka krewny naszej 
słynnej rodaczki 

Pol} Negri. 

Reporterzy - wywiadowcy „Fxpres- 
su“ po długich poszukiwaniach odkryli 
wreszcie miejsce zamieszkania kuzyna 
znakomitej gwiazdy filmowej. Oto co 
pisze reporter „Expressu“, (W) który 
złożył wizytę bliskiemu krewnemu kró 
lowej ekranu: 

W małym domku, przy ulicy Wło- 
4zimierskiej nr. 9, mieszka w jednym 
pokoiku na poddaszu 

p. Jerzy Krauze, kuzyn Poli Negri. 

W krótkich słowach wyjaśnia nasz 
porter cel swej wizyty. 

— „Express“, ach wiem doskonale, 

ı odpowiada p, K. — przecież od po- 
czątku czytam to pismo i gustuję w niem 
bardzo. Spadliście mi tu panowie jak z 
nieba, bo dopiero przed kilkoma dniami 
chciałem się wybrać do. redakcji. Pro- 
szę, niech panowie zajmą miejsca — mó 
wi zakłopotany, podsuwając jedyne 
krzesło - inwalidę. 

Lokuiję się jako - tako i przystępuję 
do indagacji. 

, — W jakim stopniu jest pan spokre- 
wniony z Polą Negri? 

— Jest ona moją najprawdziwszą 
śuzynką. Jej”matka i mój ojciec byli ro 
dzeństwem. Właściwe nazwisko mej 
kuzynki brzmi 

Apolonja Chatupiec. 
fochodzi ona z Lipna, a nie, jak mylnie 
podają — z Warszawy. Wychowała się 
ona w Warszawie i dlatego też wszys- 
cy uważają Warszawę za jej miasto ro- 
dzinne. 

— Może pan coś opowie o rodzinie 
swej kuzynki. 

— Oiciec Poli był poddanym austriac- 
kim, a wywodził się z Siedmiogrodu na 
Węgrzech. Był to człowiek wybitnie u- 
zdolniony pod każdym względem. 

W szkolę żadnej nigdy nie był, a po- 
mimo to władał doskonale 
iczykami 

Z zawodu był blacharzem, podobnie 


fak i ja. Wiodło mu się nienajgorzej, je- |** 


dnak jasne jego napozór życie, zatru- 
wała mu żona. 


p. Jerzy Krauza. 


To było właśnie jedyną chmurą na 


jasnym horyzoncie życia ojca Poli. 

Przybity ciągłemi swarami domo- 
wemi wpadł w złe towarzystwo. Całe 
dnie spędzał w knajpach (mieszkał wte- 
dy w Zawierciu), a wszystkie pieniądze 
przepijał. 

W pracy! zaniedbał się zupełnie i z 
biegiem czasu wyczerpały się wszyst- 
kie oszczędności, zebrane za lepszych 
czasów. 

Do domu Chałupców zajrzała bieda. 

— Czy Pola Negri interesuje się 
swymi krewnymi? | 

— Nawet bardzo, ale cóż z tego, kie- 
dy matka jej, mieszkająca obecnie w 
Bydgoszczy, stara się wszelkiemi środ- 
kami przeszkodzić temu. 

Pola jest otoczona ludźmi, którzy 
piszczą wszelką korespondencję, wysy- 
łaną do niej przez ubogą rodzinę. 

Przed dwoma laty, Pola przysłała 
nam za pośrednictwem matki po 2 ty- 
słące dołarów. 5 

Tymczasem ja osobiście otrzymałem 
zaledwie 750 złotych. Reszta — przepa- 
dła. 

Rok temu kupiła Pola Negri dla ro- 
dziny majątek ziemski. 

Majątek — śmiech pomyśleć. Za mo 
ją część, t. i. jedną czwartą całego ma- 
jatku dostałem 600 złotych, a wiem z 
pewnością, że Pola przysłała bardzo 
dużą sumię na kupno tego majątku. 


siedmioma 


Od dłuższego już czasu pisuję listy 
do niej 1 niestety żadnej odpowiedzi nie 
dostaję. 


Wszystko ginie w tajemniczy sposób. 

Niech panowie pomyślą: służba Poli 
Negri chodzi w złoconych frakach, żyje 
jak królowie, a la, jej najbliższy kre- 
Why.. ach nie warto o tem mówić — do 
kończył z. determinacją. 

— Czy słyszał pan coś o małżeń- 
stwie jej z Rudolfen Valentino? 


— Owszem słyszałem, ale się wcale 
temu nie dziwię. 


Kuzynka moja wychodzi bardzo często 
za mąż. k 

Pierwszego jej męża, hr. Dębskiego, 
znałem osobiście. 

Potem słyszałem, że wychodziła 
kilkakrotnie za mąż, ale nie na długo, 
bo po paru tygodniach, ewentualnie mle 
siącach pożycia małżeńskiego rozwo- 
dziła się. Ona nie jest stworzona na żo- 
nę, ta moja kuzyneczka — kończy x pe- 
wną melancholia w głosie. 

— Czy to prawda, że przyjeżdża do 
Łodzi? 

— Nie, mozę panów zapewnić, że 
nie. Żałuję bardzo, bo chętniebym popa- 
trzył na jej sympatyczną buzię, Tymcza 
sem muszę się zadowolnić tym co jest, 
a mianowicie, wybieram się na „Czaro- 
dziejkę"* do „Casina“, żeby choć w ten 
sposób nacieszyć się jej widokiem. 


Wędrówka Zębów p. Roszgoldowej 


z Piotrkowskiej Ne 37 na Piotrkowską Ne 35 


nie skończyła się zbyt wesoło dla ich prawe] właścicielki, 


Łódź, 8 kwietnia. 
Przy ul. Piotrkowskiej nr. 35 mieścił 
się gabinet dentystyczny p. Koprowskie- 
go, który jednocześnie był technikiem. 


a Koprowskiego, nie mo 

ć swego dentysty, 

ć się poczęli do... policji. 
W dniu wczorajszym zjawiła się w 

$-yim komisarjacie p. Sura Ryika Rosz- 


gold, zamieszkała przy ulicy Piotrkow- 
skiej 38, która oświadczyła, iż dała Ko- 
prowskiemu w swoim czasie do napra- 
wy 
pięć złotych zębów watrości-200 złotych 
Gdy ziawiła się po odbiór zębów, 0- 
świadczono jej, iż Koprowski nie miesz- 
a już w domu przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 35. Nie mogąc przeboleć straty 
swych zębów, pani R. niezmordowanie 
szukała swego dentysty, ale bez skutku. 
Gdy przekonała się niezbicie, że p. 
K. wyjechał z nadłódczanego grodu, za- 


meldowała o wszystkiem w policji, któ- |się ciężko w głowę. 


ra wszczęła energiczne dochodzenie. 
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Kobieta rodnaliła 
psa 


i wypuściła oszalałe z bóln 
zwierzę na ulicę. 


Niewiastę, pozbawioną zupełnie 
serca, aresztowała policja. 
Łódź, 8 kwietnia, 

Miasteczko Łask pod Łodzią zostałą 
w dniu wczorajszym poruszone nieludz: 
kim czynem niejakiej pięćdziesięciolet- 
niej Marjanny Reszko, 

Owa Reszko która czuła żywiołową 
mienawiść do psa swej sąsiadki uplano- 
wała przeciw biednemu zwierzęciu pot- 
worną zemstę. W godzinach porańnyci 
zwabiła psa do swego mieszkania i ob- 
lawszy naftą, podpaliła, Zwierzę w jednej 
ahwili zamieniło się w żywą pochodnię, 
Wówczas pani Reszko wypuściła wyją: 
cego z bólu psa na ulicę. 

"Na ulicach miasteczka powstała pa 
nika. Policjanci i przechodnie rzucili się 
w pościg za płonącym psem, który wy- 
jąc rozpaczliwie kąsał przechodniów. 
Na jakiejś kobiecie zajęło się nawet o- 
deń ubranie. Po godzinnej gonitwie po- 
parzone zwierzę padło na bruk bez ży- 
cia. Aresztowana przez policją Marjanna 
Reszko zeznała, iż od dhiższego już czac 
su postanowiła zemścić elą ma psie sąs 
siądki, który uakrdał olą da jej miesi 
kania i pożerał pagromadzone zapasy 
żywności, i 


—— 


Zemsta p. Feligi 
rozbiła się o zamknięte 


drzwi p. Marcinkowskiega 


Co sią działo pewnej nocy przy 
uL Wierzbowej? 


Łódź, 8 kwietnia, 

Pan Ludwik refga zamieszkały przy 
ulicy Wierzbowej 22 zaprosil na libacji 
którą urządził w własnem mieszkanitą 
swych znajomych Józefa Rychlińskiego 
oraz Bronisławę Zalewską. 


Na przyjęciu tem nie brakło natura 
mie wódeczki. 


Wesoła trój lecona alkoho 
lem postanowiła wyładować swój terte 
skiego, sąsiada Felgi do Mirate tea 

lego, lada Fel ego tsa 
czuł Pirnat animozję, i 

Postanowiono uda sią kurmem dg 
Jego mieszkania. 

Wobec późnej pory nikt tm nie otwo 
rzył drzwi | nieproszeni goście poczęli 
natarczywie pukać, 

Dobijanie się nie przyniosło żadnega 
rezultatu, gdyż p. Marcinkowski, domy« 
śliwszy się wizyty, był ostrożny. 

„Goście* wi iż nie zdołają wyi 
lamać drzwi zaniechań dalszych prób., 

Pan Marcinkowski, który złożył o 
zem zameldowanie w policji o” 
wiadczył, iż Feliga pała doń od dłuż- 
szego czasu nienawiścią za to, że do 
niósł włądzom bezpleczeństwa o doko- 
naniu przezeń kradzieży. Napaść na mic 
szkanie ea Marcinkowskiego, milat 
wieć być, jak sądzi, aktem zemsty, 


Trzy wypadki z dziećmi ` 
podczas jednego dnia. 


Łódź, 8 kwietnia, 
W dniu wczorajszym lekara pogobw 


wią niósł trzykrotnie dzieciom, , 
które ar Sharam nieszczęśliwych 
wypadków, Ośmdoletzi 
mu przy ulicy Anny 31 Jan Grzelak zra 
się ciężko przy rąbaniu drzewa. Ń 
byłe pogotowie opatrzył go na miejscu 
W tym samym niemal czasie pozba« 
wiona opieki ośmioletnia córka robotnie 
ka Józefa Hokerówna wypadła z okna 
mieszkania przy ulicy Nawrot 11. Nie. 
szczęśliwa ofiara wypadku doznała ogól 
nego potłuczenia i obrażeń ciała, 
Lekarz pogotowia udzielił jej pomecy 
na miejscu, Wreszcie dziesięcioletni 
Szmul Tabak, syn nauczyciela zamiesz= 
kały przy ulicy Wólczańskiej 43 bawiąc 
się z kolegami wdrapał się na wóz z któ 
reśo spadł tak nieszczęśliwie, iż zranił 
Lekarz pogotowia 
udzielił mu pomocy. 


pr. w 


Szubrawcy, oszuści, łotry i 


EXPRESS W 


IECZORNY. 


nicponie 


korzystają z wiecznego kredytu moralnego na bruku łódzkim, 


Społeczeństwo nasze czuje do nich pewien nieuzasadniony sentyment, którego należa- 


Każde miasto ma swoich stałych, 
kompromitujących obywateli, którzy zu 
pełnie legalnie popełniają od czasu do 
czasu świństwa, uchodzą za ludzi nie- 
moralnych, nielicujących z powagą pe- 
wnych domów, a jednak są naogół mi- 
le widziani i tolerowani, 


Łódź nie stanowi pod tym względem 
wyjątku. 

Nie możemy się uskarżać na brak 
mdzimych niebieskich ptaków. Mamy 
Ich niestety pod dostatkiem. 


Ale na gruncie łódzkim zjawisko to 
przybiera zgoła odrębną formę, przyo- 
bleka się w oryginalne szaty specyficz- 
nego stosunku społeczeństwa łódzkie- 
go do wszelkiego autoramentu defrau- 
dantów, nicponiów, wydrwigroszów, o= 
szustów i awanturników. 

Społeczeństwo łódzkie czuje do nich 
aewien sentyment podobny do tego, jaki 
czuje dobra matka do marnotrawnego 
dziecka, które kocha mimo wszystko. 


U nas istnieje pewna opieka moralna 
rad wyrzutkami, których traktuje się 
jak pewne zło konieczne, które być mu- 


W sprawie osobistej. 


Korczak w jednej ze swych książek 


„wyjaśniał, dlaczego każda rzecz na 
świecie musi posiadać swą nazwę i skąd 
kię biorą imiona własne. 
Świetny pisarz uzasadniał koniecz- 
tość istnienia imion w ten sposób: 
— Wyobraźmy sobie, że chcę wysłać 
1 st do kolegi. Ja mieszkam w Budapesz 
kie, a mój kolega — w Łodzi. Jak napi- 
xać adres na kopercie? — „Proszę od- 
dać ten! ist jednemu panu w Łodzi, któ- 
ry ma żonę i dwoje dzieci, pije codzien- 
nie pół czarnej w „Grand-Cafe*, nosi 
czarny kapelusz į jasne palto, jest bru- 
vetem i na prawej nodze powyżej kola- 
na ma bliznę po jakiejś operacji". Pomi- 
lając już rozmiary takiej koperty, na któ 
rej trzeba wypisywać tak długie adre- 
3y, ciekawą jest rzeczą w jaki sposób 
odnalezionoby adresata? Mało jest w 
Łodzi męzczyzn żonatych posiadających 
dwoje dzieci, pijących codziennie pół 
rzarnej w  „Orand-Cafe* noszących 
czarne kapelusze i jasne palta oraz ma- 
jących na prawej nodze wyżej kolana 


bliznę po operacji? Zresztą jak można | d. 


sprawdzić czy ten pan w czarnym kape 
luszu i jasny mpalcie ma bliznę na pra- 
wej nodze wyżej kolana, czy też jej nie 
ma? Przecież nie można wszystkich na- 
potkanych męzczyzn rozbierać na uli- 
ży do naga, by przekonać się czy mają 
powyżej kolana bliznę itd... 

Stąd wniosek: każdy pan, każda pa 
ni, każded ziecko, każdy pies, każdy 
przedmiot musi mieć swą nazwę. 

Nazwy te mogą być różne — o to 
już mniejsza 1 to już nikogo nie obcho- 
dzi. Jeden może się nazywać Śmierdziel 
ski, drugi Różanykwiat — to już zależy 
od indywidualnych zapatrywań danego 
osobnika. 

Okazało się jednak , że człowiek, ja 
ko istota najwyższa w hierarchji zwie- 
rzęcej musi musi mieć dwa imiona z któ 
rych drugie zazwyczaj kończy się na 
„ski”, „man“, lub „berg“, 

Samo „Stanisław* nic nie znaczy. 
Dopiero gdy się powie Stanisław Kugef 
bergman—wszyscy wiedzą kogo się ma 
na myśli, albo gdzieindziej, zależnie od 
tego jak się daną osobę szanuje i kocha. 

Tak samo ma się rzecz z nazwiska- 


mi. 
Slowo „Kazimierski“ nie nie mówi. 


toby się pozbyć we 


si, które jest i którego pozbyć się nie 
można. 

Taki pupilek społeczeństwa może 0- 
szukiwać na lewo i na prawo, może 
kpić z kogo mu się żywnie podoba o ile 
potrafi tylko zachować maniery dżen- 
tlemena, 

Łódzki „niebieski ptak* musi nosić 
modny garnitur, jasny krawat i nieska- 
zitelnego blasku pantofle, musi umieć 
tańczyć wszystko, od A do Z, musi 
znać na pamięć książkę Tuwima „T to 
pan zna?..*, by w odpowiedniej chwili 
palnąć odpowiedni dowcip, niekoniecz- 
nie nadający się dla panienek poniżej lat 
osiemnastu. 

Nieodzownym warunkiem nietykal- 
ności takiego „dżentlemena* jest rów- 
nież pochodzenie. 

— Dajcież spokój, znam jego rodzi- 
ców, porządni ludzie, uczciwi, przed 
wojną byli bardzo bogaci — to niemożli 
we, ich syn tego nie mógł zrobić.. To 
niemożliwe... 

Albo: 

— To głupstwo.. Młody chłopak... 
Poprawi się... Pochodzi z porządnej ro- 


własnym interesie. 


dziny... Uczciwi ludzie... Trudno — po- 
ślizgnął się.. Nie wiadomo co go do te- 
go skłoniło... Zresztą, on jest taki sym- 
patyczny, taki miły, taki przystojny... 
A „pupilek'* ukrywa się chętnie za pa- 
rawanikiem słodkich słówek i z niewin- 
ną minką tańczy nadal „Charlstona“, ©- 
powiada kawały, płatając „figle“, któ- 
re w jyzyku prawniczym nazywają się 
o wiele groźniej. ę 


Nasze, rodzime „niebieskie ptaki“ 
imponują szczególnie cnotliwym, ary- 
stokratycznym łodziankom, które bar- 
dzo chętnie przyjmują w swych budua- 
rach zgrabnych, przystojnych oraz nie- 
mniej elokwentnych szujów i nierobów, 
łechcących mile wyperfumowane pa- 
nienki blichtrem krasomóstwa i wyświe 
chtaną nonszalancią. 

0 błędzie, omyłce nie może tu być 
mowy. 

Typy łódzkie są znane. Każdy wie o 
nich wszystko. Szczególnie właśnie one 
— łodzianki. , 


Mimo to najskromniejsza łohdzianka 
mie zawaa się wyjść na ulicę lub spę- 


GAUN 


On miał lat 68, ona — 66. 

Prócz tego on miał tytuł doktora, po 
siadał ładnie umeblowane mieszkanie i 
podobno dość pokaźną sumkę pieniędzy. 
Ona — była biedna wdowa I całym 
jej majątkiem była — bezdzietność. 
Wzięli. ślub. 

Krewni coprawda dziwili się, Oczy- 
wiście — jego krewni. 

— Poco mu teraz żona na stare lata? 
Przeżyłby sobie w spokoju aż do śmier- 
ci, poco ryzykować... 

Jej krewni nie dziwili się wcale, Ow 
szem, przepraszam, dziwili się: 

— Warjat — poco się żeni? 

Nie mówili o tem głośno i byli szczę- 
śliwi, że ich stara krewniaczka, mając 
lat 65 zrobiła tak świetną karierę. 

Ale jak to ludzie powiadają — sta- 
rość nie radość, Śmierć nie wesele... 

Po ślubie małżonka doszła do prze- 
konania, że jej druga połowa prócz dwu 
pokojowego mieszkania nic nie posiada 
— żadnego majątku ani żadnych pienię- 

zy. 


Zawsze lepiej jest mieć dach nad gło 
wą, niż jasne, lazurowe niebo. 

Okazało się jednak, że staruszek był 
złym człowiekiem. 

Przedewszystkiem traktował żonę 
jak pokojówkę lub praczkę. 
Biedna kobiecina umierała poprostu 
E SE PAZ AOR BEDE 


Natomiast Srul Kazimierski — mówi sa 
mo przez się bardzo wiele. 

Z tego wynika, że każdy łodzianin 
prócz sprytu i gotówki musi posiadać i- 
mię i nazwisko, 

Zazwyczaj ludzie starają się mieć 
ładne imiona, łodzianie jednak pod tym 
względem są niepoprawni — nie dbają 
wcale o dobre imię. 

Im jest wszystko jedno — byle się 
nazywało, że się jakoś nazywaj 

Należy odróżniać dokładnie nazwiska 
od wy . Wyzwisk mamy bardzo 
wiele, ko — tylko jedno. 


azwi: 


odbiegać od zasady, która nakazuje każ 


Gdy mąż nie daje pieniędzy... 


Zważywszy powyższe oraz nie chcąc |] 
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z głodu. Mąż nie dawał pieniędzy na 
najniezbędniejsze wydatki, 

Nolens - volens musiała szukać in- 
nych sposobów zdobycia środków na 
utrzymanie, 

1 oto znalazła — zaczęła sprzedawać 
meble z mieszkania, 

Początkowo bieliznę, drobne przed- 
mioty, obraz, potem coraz większe, de- 
kompletując zupełnie mieszkanie. 

Gdy mąż spostrzegł taktykę żony 
wniósł przeciwko niej skargę sądową, 
żądając zwrotu pieniędzy za sprzedane 
meble. 

Oskarżona, pani T. przyznaje się da 
winy. 
Sprzedawała rzeczy męża, ale czyni 
ła to z musu. Mąż nie dawał jej pienię- 
dzy na utrzymanie, a własnych fundu- 
szów nie posiadała. 

Pan T. przeczył zeznaniom żony 
twierdząc, że gospodarowała ona zbyt 
rozrzutnie, wobec czego nie starczyło 
mu poprostu pieniędzy. 

Sąd wobec braku dowodów winy 
sprawę umorzył. 
Juris. 


białe domy... 


wabiące usta... 


$i 


JPKO HISZPAŃSKĄ 


WKRÓTCE 
m ÓNIE 


demu łodzianinowi mieć prócz nazwiska | | 


również i imię, postanowiłem od dnia 
wczorajszego nazywać się tak — 
Jerzy Bolski, 


.. Słoneczny blask i lazur nieba... 
szliarłatne Kwiaty... 
namiętny wzrok... 
płomienna Krew w żyłach... 


gwieździste noce... 
oto tlo na Jakiem ujrzymy 


POLE NEGRI 


GÓRALKĘ w FILMIE „Szaredziejkać 


„CASI 


dzić wieczór w jednym z lokalów publi- 
cznych z młodzieńcem, który nie cieszy 
się w mieście zbyt dobrą opinią, jakkol- 
wiek naogół jest mile przez wszystkich 
widziany, 

Dla nich wszystkie salony stoją 0n 
worem. Niema wieczorka towarzyskie- 
go, niema fajfu ani balu, na którym nie 
znalazłaby się dość pokaźna liczbowo 
reprezentacja rozleniwionych bałagania 
rzy, pędziwiatrów, psujów i przedstaw? 
cieli t. zw. „złotej młodzieży”. 

Oni są wszędzie. Organizują zabawy 
oszałamiają swą gracją i elegancją, za. 
skarbiają sobie sympatję gości, narzu 
cając wszystkim swą niezgłębioną po- 
tęgę oczarowywania ludzi. 

Dzięki tym niezaprzeczalnym walo 
rom uzyskali prawo obywatelstwa w 
sterach towarzyskichr. Korzystają na- 
wet z ich opieki i robią co się im podo- 
ba, 

Łódź czuje pewien sentyment do los 
kalnych nieponiów i za nie w świecie 
nie chce się pozbyć tego szkodliwego 
uczucia, 

— bak — 


Plebiscyt alkoholi- 
styczny. 
Olbrzymia większość oby: 
wateli amerykańskich żąda 
wina i piwa. 


Obywatele Stanów Zjednoczonych 
przez kilka tygodni żyli pod wrażeniem 
plebiscytu, zorganizowanego przez 
wszystkie wielkie dzienniki amerykań- 
skie w sprawie wielcć aktualnego zaga- 
dnienia: czy prohibicja winna być złago 
dzona, czy też zupełnie zniesiona. 


Głosowanie, w którem udział wzięły 
najszersze stery ludności, zakończyła 
się w ubiegłą niedzielę. „Urzędowe* wy 
niki nie są jeszcze znane, jednakże ager 
cja prasowa „United Press“, zajmująca 
się obliczaniem głosów, stwierdza już 
dziś, że olbrzytmia większość obywateli 
— gdyż cztery piąte — wypowiedziała 
się za złagodzeniem ustawy prohibicyj- 
nej przez dopuszczenie w handlu lekkich 
win i piwa. 

Charakterystyczne jest, że ludnośi 
większych miast głosowała solidarnie 
przeciw prohibicji, najbardziej zaś „mo 
krym“ okazał się Nowy York. 


Plebiscyt ten, mimo że brało w nim 
udział blisko 4 miliony obywateli, nie 
ma praktycznego znaczenia, jest jadnak 
bądź co bądź masową demonstracją — 
wyborców, z których opinią kandydac) 
do przyszłego kongresu poważnie li 
czyć się muszą. 


NO” z 


Zemsta kobiecego Tufankhamena. 


Wszyscy, którzy śmią wątpić w zdolności medjumistyczne 
panny Silbert 


umierają „jak na zamówienie”. 


Olbrzymie powodzenie w kołach spi- 
rytystycznych włoskich zyskała obe- 
cnie panna Marja Silbert z Gracu. Po- 
siada ona, jak utrzymują lekarze i ucze- 
ni, pierwszorzędne zalety medjumistycz 
ne, które okazała podczas seansów, ro- 
a pod ich okiem w Londynie i Ki- 

nji, 

Gdy panna Silbert, która rzadko`za- 
yada w „trans“ zasiada przy stoliku, za- 
czynają się dzłać niebywałe rzeczy. 

Poza poruszaniem się mebli i wycho 
dzących z nich odgłosów, ukazują się 
zjawy świetlne, postacie słynnych ludzi 
zmarłych przemawiają ludzkim głosem 
\ chodzą po pokoju. 

Marja Silbert rozmawia z niemi za 
pośrednictwem swego ducha „Neil“. 

Naturalnie, że nie wszyscy podziela- 
m entuzjazm wielbicieli „niezrównanej 
Marji“, znajdują się i sceptycy, którzy 
utrzymują stanowczo, że słynne me- 
djum nie posiada najmniejszych zdolno- 
$ci i że jest wyrafinowaną oszustką. 


Wrogowie jej zapewniają nawet, że 
w stowarzyszeniu spirytystycznem w 
+ 


Pokój świata w szprycce lekarskiej 


Wattendorf, gdzie prezyduje Maria Sil- 
bert, zamiast seansów odbywają się or- 
gie, które z duchami nie mają nic współ 
nego. 

Strounicy Marji Silbert wierzą, że 
jest ona fenomenalnem medjum już choć 
by ztego względu, że dziwnym zbie- 
giem okoliczności wszystkich tych, któ- 
rzy powstali przeciw niej, spotykał smu 
tny los, ś 

Jest ona istotnie kobiecym Tutenkha 
menem! 

Młodzian, który protestował podczas 
seansów przeciw świetlnym zjawom, u- 
ważając je za sztucznie wywoływane, 
zamieszany został w bankructwo ban- 
ku i odebrał sobie życie. 

Drugi wróg słyniego medjum, mło-. 
dy, zdrowy kupiec zmarł nagłe; trzeci 
jej przeciwnik, dziennikarz musiał uciec 
z Gracu, gdyż nocami prześladowały 
go bez przerwy zjawy; czwarty wresz- 
cie, który napisał w medjolańskiem pi- 
śmie artykuł, krytykując zdolność Marji 
Silbert, został przez samochód na 
śmierć przejechany. 


Miłość i uczciwość można szczepić, jak ospę. 


„ Ustalanie za pomocą analizy krwi 
ojcostwa, jest początkiem  epokowych 
badań, które doprowadzić mogą do no- 
wego ukształtowania się ludzkości. 


Znakomity serolog wiedeński, dr. 
Rudolf Kraus, na podstawie długoletnich 
studiów, doszedł do wniosku, iż przy 
pomocy transfuzji krwi można zmienić 
charakter ludzki i zamiłowania czło- 
wieka. | 


Krew ludzi dzieli się na 4 grupy; od- 


powiednie pomieszanie tych grup, Wy- 
twarza różne skłonności. 

Miłość, przyjaźń, uczciwość można 
zaszczepić ludziom tak samo, jak ospę. 

Nienawiść i sympatje pomiędzy na- 
rodami nie są także przypadkowe, ale 
wynikają z ustosunkowania się składni- 
ków krwi. 

Gdyby metodę dr. Krausa zastoso- 
wać praktycznie, znikłyby wojny i na- 


stałaby ogólna przyjaźń ludzka. — I to 
wszystko dzięki szprycce lekarskiej, 
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NOWOżYTNY BANDYT 


inżynier chemik usypiał ofiary gazem z zapalniczki 
Policja w laboratorjum apasza-inteligenta. 


Policja francuska ujęła przed kilku 
dniami niejakiego Jana Gourant, który 
uchodzić może za typ nowożytnego 
bandyty. 

W ciągu trzech miesięcy obrabował 
on 10 jubilerów, 4 bankierów, 5 właści- 
cieli dóbr i 15 podróżnych. 

Posługiwał się w tych wszystkich 
przypadkach gazem usypiającym, który 
wypuszczał na ofiary swych grabieży z 
misternej zapalniczki, 

Gaz usypiający fabrykował Gourant 
u siebie w laboratorjum. 

Skoro policja wkroczyła do jego mie 


szkania, znalazła 2 duże balony ciemno- 
fioletowego gazu. 

Tajemnicy wyrobu tego narkotyku 
Gourant nie chciał zdrądzić twierdząc, 
iż balony z gazem kupił od nieznanegi 
mu bliżej chemika. z 

Gourant prowadził życie na wielkà 
stopę, zajmował przy ul. Rivoli wspania 
ły apartament i legitymował się bileta- 
mi wizytowymi najstarszych rodzin ary 
stokratycznych. 

Gourant jest inżynierem chemikiem, 
a do bandytyzmu skłoniło go bezrobocia 


Pół czarnej w nos i sztyletem 
w łydkę. 


Tragikomiczne zajście 


Pani Elżbieta Manol, żona jednego 
z wybitnych aktorów włoskich, miała 
dość powodów do zazdrości. 

Mąż jej bowiem uległ czarowi pew- 
nej, pięknej baletnicy i zaniedbywał 
ognisko rodzinne. 

Kilka dni temu wyśledziła pani Ma- 
noli, iż małżonek jej znajduje się w ka- 
wiarni wraz z swą kochanką. 

Zdradzona żona wpadła jak tygry- 
sica do lokalu, z okrzykiem: 

— Gdzie ta bestja, co uwodzi mego 
męża? 

Baletniczka zerwała się na równe 
nogi i uprzedzając atak, cisnęła filiżan- 
ką czarnej kawy tak celnie, iż ugodziła 
w sam nos przeciwniczki. 

Widok krwi £ ból podniectł panią 
Elżbietę. 

W ręku jej błysnął sztylet. 

T byłaby go wbiła w pierś rywalki, 
gdyby nie mąż, który podstawił swej 
żonie NOZĘ.- 


w kawiarni rzymskiej. 
mogąc zemścić się na baletnicy, rozkra: 
jata sztyletem tydkę swemu mężowi. 


Opatrzeni przez pogotowie małżom 
kowie odjechali... w zgodzie do domu. 


jalagir nad wlajarni $ 
Ga 
- 


Aim wszechświatowej sławy 


„Bzamy aniol“ 


nastepna premjera kinotestru 


aacibabalbacbi> 


Pani Manoli padła na ziemię, a nie KEES GENEE 


z ' | mą „ 
KTO ZABIŁ? 
W gabinecie komisarza Chwista 
panowała gorączkowa atmosfera. 
Co chwila dzwonił telefon, ustawi- 
cznie otwierały się i zamykały drzwi, 


wchodzili i wychodźiłi posterunkowi, 
przodownicy oraz przesłuchiwani, jako 
świadkowie, mieszkańcy okolicy ba- 
łuckiej, w której znaleziono zamordo- 
wanego. 

Pospieszna, lecz dokładna praca de- 
łektywów, zmobilizowanych wyłącznie 
dla wykrycia tajemniczego zbrodnia- 
tza, przypominała pracę sztabu gene- 
ralnego podczas operacji wojennych. 

Komisarz Chwist wydawał krótkie 
dobitne rozkazy. Działał według ściśle 
ułożonego planu, który miał zapewnić 
mu zwycięstwo nad przebiegłym 
sprawcą zbrodni. 

Dotychczas jednak rezultaty poszu- 
kiwań były nikłe i niewyraźne, a nade- 
wszystko — sprzeczne i wykluczające 
się wzajemnie. 

Każdy przestępca pozostawia po so 
oie na miejscu dokonanego czynu zwy- 
kle dość wyraźne ślady. 

Temi Śladami są nietylko odciski 
stopy, palców, czasami nitki z ubrania, 
albo jakikolwiek zapomniany przed- 
miot, ale co najważniejsza, to sposób 


4 
popełnienia przestępstwa i motywy 
zbrodni, f 

Najczęściej tego rodzaju ślady służą 
detektywom za nitkę, po której łatwo 
jest trafić do kłębka. Zwłaszcza, dlate- 
go jeszcze, że niema przestępstwa, w 
którem sposób jego dokonania j przy- 
puszczalne motywy, które kierowały 
zbrodniczą dłonią, nie zdradziłyby 
wprawnemu badaczowi właściwego kie 
runku poszukiwań. 3 

Każdy zbrodniarz w inny sposób za- 
biera się do swego dzieła į w inny spo- 
sób stara się zatrzeć za sobą ślady. — 
Detektyw winien natychmiast zorjen- 
tować się, czy w danym wypadku 
sprawca posiadał jakąkolwiek metodę 
postępowania, jakikolwiek obmyślony 
plan czynu į ucieczki. 

Badania, posunięte w tym kierunku, 
mogą zlekka naszkicować sylwetkę 
zbrodniarza. 

Odrazu można zadecydować, czy 
sprawca działał z premedytacją. czy 
w gwałtownem wzruszeniu, j wreszcie, 
często udaje się określić stopień iute- 
ligencji i wykształcenie sprawcy czy- 
nu przestępnego. 

Człowiek prosty, nieintelizentny. 
chociażby był najbardziej przebiegły i 
wyrafinowany zawsze pozostawi po 50 


ble na miejscu zbrodni wyraźne grube 
Ślady, które w krótkim czasie dopro- 
wadzą do jego wykrycia i schwytania. 

Inaczej postępuje zbrodniarz, wypo- 
sażony w inteligencję 1 wykształcenie. 
Ten typ przestępcy dobrze jest obez- 
nany z metodami śledczemi i stara się, 
działając po namyśle, skutecznie prze- 
diwstawić się wszelkim zakusom de- 
tektywów. 

Śladów po sobie nie zostawia pra- 
wie wcale. Nie dotyka żadnego przed- 
miotu gołą dłonią, wiedząc, że odcisk 
palców jest właściwie jego fotografią, 
unika wszelkich niespodzianek, stara- 
jąc się na zimno wykonać swój plan, 
zawsze dobrze obmyślany i przewidu- 
jący wszelkie ewentualności. 


Jednak į przestępca inteligentny da- 
je detektywom do ręki określony mater 
jal do badań. Pozostaje bowiem często 
wyraźny powód zbrodni, który służy 
za wskazówkę, w jakim kierunku na- 
leży rozpocząć poszukiwania. 


Szczególnie trudne zadanie miał ko- 
misarz Chwist. Zbrodnia popełniona na 
pozór w zwykłych okolicznościach, na 
suwała poważne trudności i wątpli- 
wości. 

Dla laika, czyli człowieka nieobez- 
nanego z metodami śledczemi, fakt za- 
kłucia majehrem jednego z młodzień- 
ców w bałuckiej dzielnicy wydać się 
mógł objawem zwykłego nożownictwa 
i prawdopodobnie aktem zemsty, doko- 
ranym przez któregos z kolegów za- 
bitego. 

Inaczej zapatrywał się na zabójstwo 
wytrwany detektyw. Chwist zorjento- 
wai się natychmiasi po pierwszych o- 
ględzinach trupa, że ma do czynienia 
ze zbrodniarzem niepospolitym, który 
wszelkiemi sposobami utrudnił i pra- 
wie uniemożliwił poszukiwania. 

Komisarz Chwist wział sobie do po- 
mocy  najzdolniejszego wywiadowcę, 
Listwonia, któremu pozostawił zupełną 


swobodę działanta, wierząc w jego fas 
lent śledczy i silnie rozwiniętą intuicję. 


Listwoń zabrał się do pracy z za 
palem tem większym, im większe wa- 
suwały się trudności. 

Mimo to, po upływie dwuch-trzech 
dni śledztwo niewiele posunęło się na: 
przód, l 

Wywiadowca Listwoń wszedł da 
gabinetu Chwista 1 na progu, widzące 
zaciekawione spojrzenie komisarza, roz 
wiódł bezradnie rękoma. 

— Panle komisarzu, sytuacja nie 
zmieniła się ant trochę od wczoraj. — 
Wiemy to samo, co wiedzieliśmy: zbro< 
dnię popełnił ktoś bardzo wyrafinowa= 
ny i postarał się, żebyśmy niczego 6 
nim się nie dowiedzieli. Powłem panu 
komisarzowi otwarcie, że w danej chwi 
li nie wiem, co czynić dalej. 

Chwist zagryzł wargi i 
się. 

— Widzi pan, pante Listwoń, znał: 
duiemy się w martwym punkcie, , alt 
jest nadzieja, że uda się wkrótce wy: 
brnąć z tej sytuacji. 

Mam tę nadzieję, bo widzę, że zbro» 
dniarz nie drzemie, ale jeszcze terač 
po fakcie, stara się nas zmylić w nie- 
zwykły sposób. 

— Pan komisarz ma na myśli przy” 
znanie się do winy przez owe dwie ko- 
blety? 

— Tak jest. Nie wątpię ani chwili 
żenie miały one nic wspólnego ze zbro- 
dnią, ale to nie znaczy, że nie łaczyło 
ich nie ze zbrodniarzem. 


zamyślił 


Powoli zdołamy rzucić nieco świa 
tła w mroki tei zawiłej sprawy. C 
milczał przez chwilę. 

— Panie Listwoń, rzekł, 
pan z „Lordem“ na mieisoj? 

— Byłem. 


vis 
czy hm 
— Proszę, niec mi pan dokładnie 


opowie, jakie wyniki udało się osiż 
gnąć- íD, ©. nh 
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ziesiąta lista zdobywców premii 
piątego bezpłatnego konkursu premjowego „Expressu“. 
P. Witt Juljusz, (Abramowskiego 34) zdobył ręczną maszynę do szycia. 


Maszyna do szycia) 25 kosem Juja Podleśna 22 
ręczna. 


29, Kwarciński Jan, 28 p, strz. kan. 
1. Witt Juljusz, Abramowskiego 34 kc sA Szenwald Sabina, 
wa 20, 
31. Felde Marta, Nawrot 29, 
32, Trześmiewski  Józei, A'eksen- 
drowska 26, 
33. Bornsztein Icek, Kilińskiego 87, 


Po 2 kilo cukru. 


34. Kucharczyk Stelan, Ogrodowa 3, 
35. Krauze Franciszek, Rokicińska 


Nowo Targo- 


i dolarówka. 


2. Kepczyńska Anna, Dworska 35, 


10 kilo cukru. 


3. Zygiert Franciszek, Napiórkow- 
skiego 9, 


Po 3 kilo mąki. 


nr, 85 
4. Brojewski Stanisław, Tuszyńska 36, Sandomierski Zygmunt, wieś No- 
ar, 3; we Złotno, 


5. Stasiak Genia, Główna 19, 

4, Staworzyński Karol, Szkolna 4, 
T: Pik Marja, Napiórkowskiego 49, 
8. Cybulska Zofja, Przędzalniana 93 
9, Kolanko Jan, Radwańska 51. 

10, Jankowski Adam, Aleksandrow- 


37. Gomel Leokadja, Radwańska 49. 

38, Wojcieszczyk Franciszek, Nowo 
Targowa 4, 

39. Gensz Emma, Rzgowska 20, 

40, Kieszkowska Jadwiga, Ogrodo- 
wa 26. 


śka 21, 

41. Czyplińska Emma, Kątna 50. 
11, Dębski Aleksander, Łagiewnic-| 4, Entwert Zolja, Piękna 32. 
ka 18, 


, Anna, Kijowska 8. 
g2 Kryslakówna: $fokdgy, Okrzejt T Mla e Aa o 
13. Ignaczak Bolesław, Lipowa 78, 
14. Miedjediew Mikołaj, Abramow- 


Po 2 bilety kinema- 


skiego 19, 4 

15. Płonka Władysław, Podrzeczna tograficzne, 

ar, 22. 44, Sieratowski Jurek, Rzgowska 65, 
16. Lass Stanisława, Rokicińska 97. 45, Dubiński Wasiel, Włodzimier= 
17. Doreniówna Irena, Wodny Ry-| ska 44, 

sek 9, 46. Raczyńska Irenka, Zawiszy 7, 
18. Furmańska Danusia, Kilińskiego ać Czelicki Marceli, Narutowicza 

ar, 142, ar, 16, 
19, Maniński Aleksander, Juljusza 48. Kolczyński Franciszek, Francisz 

M, kańska 36. 


49, Magier Władysław, Nawrot 77. 

51, Kwiatkowski Franciszek, Lwow 
ska 3, 

52, Malisiewiczówna Wiktorja, An- 
na 33, 

53, Kazmierczak Władysław, Papro- 
tnia, 

54, Ratner Moszek, Traugutta 2, 


20, Konczak Janina, Targowa 67. 

21, Rosińska Stanisława, Tokarzew- 
skiego 41, 

22. Szczurkiewiczówna Bronisława, 
Wschodnia 38, 

23, Świercz Marja, Karola 19. 

24, Sawielew Mikołaj, Słowiańska 1 

25, Ziółkowski Kazimierz, Wólczań- 


ska 76, 55. Urbaniak Alojzy, Wodny Rynek 
26. Fink Edmund, Skwerowa 20. nr, 10. 
OEDS ESSE WTORKOWE 


CASINO 


DZIŚ! DZIŚ DZIŚ 


Wielkie arcydzieło francuskiej reżyserji, szczyt techniki kinematograficznej, 
potężny dramat egzotyczno-erotyczny p t 


Najsubtelniejsza historja miłosna, haftowana na kanwie pałacu despotów 


Wschodu i brudu wielkomiejskiego! 
Walka między szlachetną miłością młodzieńca i żądzą zdeprawowanego 
starca! 
Obraz, który olśniewa egzotyczną wystawą. podbija tłumy fascynującą 
treścią, oszałamia i podnieca czarem najpiękniejszych kobiet. 


— W rolach głównych: 


Król ekranu, największy aktor kinematograficzny 


Z pa 
Iwan Aiezżuechim 
i najwytworniejsza gwiazda ekranu 


Natalia Lisenko 


Ilustracja muzyczna w wykonaniu orkiestry symionicznej 
pod dyr. p. Leona Kantora. 


Poczatek o godz. 4.30. 


56, Wołkow Piotr, Nowaka 16. 
57. Andrzejczak Andrzej, Wawel- 
ska 19, Bałuty. 

58, Wentel Miecio, Ozorkowska 35, 
59, Swiętosławski Władysław, Rad- 
wańska 41, 

60. Ciesielska Janina, Zgierska 61, 
61. Pasek Marjanna, Księży Mlyn 7. 
62, Olesik Tomasz, Andrzeja 33, 

63. Fiedler Ryszard, Aleksandrow- 
ska 24, 

64. Wesołowska Sabina, Zawiszy 43, 
Bałuty, 

65, Waczyńska Antonina, Zawiszy 3 
66. Bechner Erwin, Żeromskiego 99 
67. Krzyczkowski Władysław, Roki 
cińska 45, 

68. Piasecka Jadwiga, Piotrkowska 
nr, 191, 

69, Hendel Bolesław, Jagiełły 3 Ru- 
da Pabjanicka, 

70. Stawińska Helena, 6 sierpnia i, 
71. Kuczyńska Fela, Piotrkowska 
nr, 121, 

72, Gotesgenadówna Bronisława, Ki 
lińskiego 41. 

73, Strzelecki Bolesław, Emitji 6. 
74. Wengier Rózia, Narutowicza 49, 
75. Szczawłiński Marjaa, Nowaka 21. 
76. Bartoszewska Wera, Fijałkow- 
ska 30, 

17, Kowalska Józełz, Franciszkań- 
ska 10. 

78, Nowakowski Stanisław, 
czańska 171. 

79. Olszer Józef, Narutowicza 56. 
80. Taraszewski Franciszek, Prze- 
jazd 45, 

81. Kulewicz Stanisława, Szosa Da- 
browska 8, Zgierz. 

82. Gajewska Janina, Gubernator- 
ska 4, 

83. Figiel Janina, Marysińska 35, 
84, Gawlak Stanisław, Sosnowa 1, 
85. Wiśniewska Petronela, Rokiciń- 
ska 11, 
86. Lelińska Władysława, Piotrkow- 
ska 132. 

87. Garczyńska Halina, Suwalska 9, 
88. Lewiński Stanisław, Podleśna 26 
89, Smirnoww Natalja, Wrocławska 
nr, 9. 

90. Dobraszkiewicz Feliks, Pomor- 
ska 55, 

91, Jóźwiak Władysław, Inżynierska 
mr, 1, 

92. Paturaj Emma, Wesoła 7, 

93. Preis Walcia, Pomorska 73. 

94, Morgenstern Moniek, Zawadz- 
ka 24, 

95, Kaczmarek Antoni, Szosa Sreb- 
rzyńska 85, 

96, Sibilski Bronisław, Niska 1. 

97. Lisikowa Stełanja, Aleksandryj- 
ska 29, 

98. Nieckielska Marja, Kilińskiego 
mr, 178, 


Wól- 


NAD PROGRAM 


Tancerka z „Basino de Paris“ 


(Kobieta, której kupić nie można) 
9 aktów dancingów i oszalałej miłości. 


— W rolach głównych: Słodka MARJORIE DAW, piękny CHYD BROOR, — 


2 aktowa arcywesoła farsa. 


Czytajcie „asrów. Reptii 


99, Szrejberowa Władysława, 
czańska 91, 


100. Czupińska Helena, Karolewsia 
ur, 28. 


Wydawanie premii. 


W dniu dzisiejszym zechcą się pofa- 
tygować do administracji „Expressu* 
(Piotrkowska 49, z frontu) w godzinach 
od 6 do 8 i pół wiecz, zdobywcy pre- 
mji z piątego konkursu z listy nr. 6, 


Godne naśladowania, 


Otrzymaliśmy list następujący: 

Jako „zdobywca” 50 kg, mąki na pod 
stawie siódmej listy wygranych pozwa- 
lam sobie uprzejmie prosić WPanów « 
iaskawe przekazanie należnego mi talo- 
nu Komitetowi niesienia pomocy bezro- 
botnym z zastrzeżeniem, by mąka ta zo 
stała rozdaną pomiędzy bezrobotnych 
ulicy Aleksandrowskiej. Równocześnie 
załączam kupony 50 litrów mleka, która 
zapłaciłem u firmy Rosenfeld, Zgierska 
64 i takowe również przeznaczam dlā 
dzieci tej najbiedniejszej ulicy, 
WpPanowie raczą mi nie wziąć za złą 
zabieranie Im drogiego czasu, na uspra- 
wiedliwienie me podam, to, że pracująę 
w tem krańcowem środowisku, obserwu+ 
jąc tę straszną nędzę panującą tu nie. 
mal w każdym domu, a zostawianie tych 
biedaków jak dotychczas samych sobie 
mogłoby w ostateczności wywołać może 
niebezpieczne następstwa, Wobec tego 
pragnę bodaj przez oddanie mojego skra 
mnego daru komitetowi niesienia pomocy 
bezrobotnym zwrócić uwagę ŚSzn Pań 
filantropek na tę najbardziej poparcia 
godną dzielnicę. 

Dziekując za uprzejmość, pozostaję 
z wyrazami poważani» 
J. Kahane 
magister farmacji 
ul. Aleksandrowska 50, 


CRZ TETU 


Wa 


Bogata żebraczka. 


Wzamieszkanej przez ubogich luda 
dzilnicy Manczesteru zmarła w tych 
dniach niejaka Klara Jones, 74-letnia 
stara panna, uważana powszechnie za 
żebrczkę, żyła bowiem w zupełnej nę- 
zy. 

Jakże jednak zdziwiono się przy spi 
sywaniu inwentarza inałego domku, zaj 
mowanego przez zmarłą, gdy zialezio» 
no poukrywane w różnych kątach mone 
ty złote, wartości 2.700 funt. sterl. a po 
za tem papiery procentowe na ogólną 
sumę 40.000 funt. sterl., t. j. około 1,500 
tysiący złotych. 


Dris | dni następni 


Orkiestra symioniczna pod 
kierunkiem p. S. Baigelmana. 


NAD PROGRAM 


GRE PEL Z EXPRESS WIECZOWNY. dz, 4. 


Ntzoraj rozpoczęto prace nad wietoponnem dielom. 


Dzięki ofiarności mecenasów sportui pracy rąk człon- 
ków klubu, wznosi się w Pabjanicach monumentalny 
gmach sportowy. 


W dniu wczorajszym rozpoczęto w „pośrednimi wychowankami, perzesa inż. 
Pabjanicach pracę nad budową przysz- | Kanenberga są dziś naprzykład:: „assy“ Ożywiony ruch panował w ubiegłe 
łego stadjonu sportowego, który ma sta |polskiego pięściarstwa: Tomasz Kona- święta wielkanocne w Krzywiu pod zas 
meN CRO nic Łodzi. ER A, Jan Gerbich i Erwin Stibbe. — | rzem na szosie warszawskiej, 

ismo nasze, było pierwsze, które |Fakt najliczniejszego startowania człon- Po przymusowym letargu zimowym, 
z radosną nowiną podzieliło się z Czy-|ków klubu „Kruschender* w tegorocz- | poraz pierwszy notuje AT redakcyj 


MadgurACjA 082000 Kolarskiequ 


Ożywiony ruch panował w niedzielę na szosie 
w Krzywiu pod Łodzią. — Oficjalne otwarcie sezonu 
kolarskiego i wycieczka do Zgierza. 
Niedzielna wycieczka do Zgierza m 
której przebyto ogółem 35 klm., jest pier 
wszą z serji obejmowanej „konkursem 


ER turystycznych „Bar-Koch- 


telnikami, o wspaniałomyślnym geście |nych biegach na przełaj, niech więc po- | ny, taki ożywion t lepszej Przy nader sprzyja warankać, 
znanych mecenasów sportu służy za dowód sumiennej i sprężystej S okolicy asi zuch ea ta BC ma | stmosferycznych zaa: „stalowych — 


pp. Kruschego i Endera, pracy klerownictwa. sowym udziale w treningach. 
właścicieli wielkich zakładów przemy-| K. S. „Kruschender* należy bez- w p 
słowych w„Pabjanicach, - którzy wła-|sprzecznie do czołowych nałżywotniej- szystkie niemal kluby uprawiające 
snym kosztem na ofiarowanej pod budo- |szym klubów w okręgu łódzkim. sport kolarski, były bardzo licznie re- 
wę przestrzeni postanowili wznieść wzo W dniu dzisiejszym, tak uroczystym | prezentowane. 
rowy stadjon dla wszystkich gałęzi|dla sportu polskiego, w chwili rozpo- Oficjalnie zainaugurowała, arki według ustaloneg, 
sportu. częcia prac nad wzniesieniem wiekopo- | sezon kolarski, młoda sekcja „Bar. się w nadchodzą 
Życzliwe stanowisko właścicieli naj- |mnego monumentalnego gmachu sporto- | by”, wycieczką do Zgierza, w której bra bra i płedzielą o p 8-ej rano, z lolala 
większej fabryki w Pabjanicach, dla |wego, pracą rąk członków klubu, pismo | ła udział, jak na otwarcie sezonu indas | kla ojo ea: ołudniowa 11) do Kerg 
sportu, sprawiło, że ujrzymy w tym mie |nasze w Imlenlu WA swoich czy | liczba 32 kolarzy 
ście, niespotykay dotąd w Polsce ży- |telników życzy > że!“ 
hn awa wszystkich bez wyjąt- SCE R 
u jego gałęzi. e wtorek dokonano wszystkich po- e 
Przedewszystkiem nadano temu gro- [miaráw. ; : Sekcja rugby przy Ł.K.S-ie, Bogaty program sekcji 
nu zwolenników i entuzjastów sportu środę rozpoczęli pracę z niewy- = 
źcisłe ramki organizacyjne. Odpowiednie |słowionym wprost entuzjazmem wszy- go ARENO ZERA k tennisowej A. Z. S. Kraków 
kierownictwo spoczywające w tak do-|scy_ niemal członkowie klubu. towym sekcja rugby, która przystąpiła Kraków, T kwietnia, 
$wiadczonych rękach, jak zasłużonego Pracc idą obecnie w kierunku zniwe- już do pilnych treningów. aby w nieda- Program krakowskiego 
obywatela lowania ziemi f sporządzenia w jaknaj- lekiej przyszłości zmierzyć się z War- AZS. zło w 1926 następuję 
inż, Ryszarda Kanenberga, krótszym czasie bieżni lekkoatletycznej. szawskim klubem „Orzeł Biały". Zawo | 92 spotkania: 2—6 czerwca międzynara 
wychowało cały niemal legjon, już. dziś Kierownictwo robót spoczywa w rę- dy te mające na ce propagandę rugby, dowy turniej tennisowy o mistrzostwo 
polskich znakomitości sportowych. Bez-lkach prezesa klubu p. inż, Kanenberga. odbędą się w Łodzi. Warto zaznaczyć, Krakowa, 13—15 sierpnia międzynaro» 
PESZEK l |że w barwach drużyny” rugby ŁKS-u dowy turniej w Zakopanem, 2—3 sierp= 
nia turniej klubów krakowskich. Prócz 


brać będą udział: Konarzewski, Gerbich 
ieżdżai i i h odbędzi: 
W sobotę wyjeżdżają delegaci Łodzi na wal. |Siibbe, Rębowski, Jarociński 1 tant. rozęryęck SE. iędykówngch e er s 


ne zgromadzenie P. Z. B. do Poznania. Bieg na przełaj K. S. cavja, Jutrzenk strz 


W sobotę wieczorem: wyjeżdżają do |nia, 3) Komunikaty zarządu, 4) Przyję- „Cracovia“. dż 
Poznania delegaci łódzkiego okręgowe- |cie nowego statutu P.Z.B, 5) przyjęcie a Otwarcie sezoni "motócy: 
yo związku bokserskiego na nadzwy- nowego ergulaminu spotrowego P.Z.B., Kraków, 7 kwietnia. 
czajne walne zgromadzenie P.Z.B. 6) Uzupełniające wybory w myśl posta-| W ogolnoporskim biegu sztafetowym klowego na G. Slasku. 
Łódż będzie reprezentować: prezes|nowień nowego statutu, 7) Przyjęcie je-|na przełaj K.S. „Cracovia“ startowały Katowice, 7 kwietnia, 
*.Z.0.B. p. inż. Kanenberg i wiceprez. |dnolitego statutu dla wszystkich okręgo- | no dwie sztafety „Cracovji" i AZS. oraz|  Onegdaj odbyło się w Katowicach 
p. Otton Landeck. wych związków, 8) Wnio: Legji i Makkabi. Zwycięstwo odniosła | otwarcie sezonu motocyklowego. Z te 
Porządek obrad nadzwyczajnego wal| Łódzki pięć wni 1-sza sztafeta „Cracovii“ w obsadzie: | intencji 50-ciu motocyklistów urządziłę 
Aego zgromadzenia P.Z.B. jest następu-|z których I iciszy jest traktujący | Drozdowski, Nowoslelski, Lubaczewski propagandową wycieczkę, która prowa 
jacy: 1) Zagajenie, 2) Zatwierdzenie pro|fundusz ubezpieczenia zawodników. Dąbrowski, Bukowski. Drugie miejsce | dziła. z Katowice przez Panewnik, Ko 
tokułu ostatniego walnego zgromadze- zajęła 1 sztafeta AZS., trzecie — AZS II. | chłowice, Wielkie Haiduki do Kzólew- 


? skiej Huty, » 
3 AY S Po sukcesach Dubieńskiej 
Swiąteczne wyniki piłkarskie. w Czechosłowacji.  |Praska Sparta Jedzie 


tynopol, 7 kwietni Kraków, 7 kwietnia. do Ameryki. 
CA Admira a nb. team Tur Znana wszechstronna polska sports- 7 kwietnia, 
a dą 2 Belgijski zost LL menka p. Nowak - Dubieńska zdobyła| Praska Sparta postkiowaia od dh 


ów" w parku ks, ee U 
i przez ulicę miasta i szosę, przybyli 

Zgierza, gdzie byli bardzo gościnnie przy 
jęci, tak że w zuakomii hwmorach 


l 


pokonany w Oranie przez repr. północ- n Lozanna, 7 kwietnia. |na turnieju szermierczym 0 mistrzo- | szego czasu x amerykańskiemi drutyna« 
nej Afryki w stos, 1:6. D.F.C. (Praga) — Lausanne Sports|stwo w Czechosłowacji w Koszycach | mi w sprawie wyjazdu gel na tournee da 
3:1. drugle miejsce we floretach po pokona-| Ameryce. Obecnie nadeszła wiadomość 


niu wielu czeskich zawodniczek, a mię-|z Nowego Jorku, która zawiera zgodę 
dzy. niemi i mistrzyni czechosłowackiej] co do finansowych warunków Sparty, 


„|p. Fuks. Dubleńska uległa jedynie wę-| tak że d S nast: najpraw- 
Czetwertyński i Kleinadel walczą ze zmien 7 a RR IRA aotaol uajpsk 


glerskiej mistrzyni pannie 'Tary. 
nem szczęściem na turnieju w Paryżu. VIBi 3 Polski A ala w. A dwanaście me- 
„at jest 
Paryż, 7 kwietnia. |nał Lewena 6:2, 8:6, ale odpadł pobity ieg „Kurjera O!SKIESO. | Tie trzoda, Udział swój « FE: 


J dziesięć tygodni. Udział swój w eksped: 
Na turnieju Wielkanocnym w Pary-jprzez znanego Denis Laurent'a 3:6, 5:7. Warszawa, 7 kwietnia. | cji Ar także słynny Karol Kożelu 
žu, mistrz Polski Czetwertyński odpadł | W grze mieszanej Kleinadel gra wraz z W niedzielę, dnia 11 bm., o godz. 11| który stawia jednak za warunek, że bę- 
w grze mieszanej, oraz w grze podwój-|p- Qolding (mistrzyni Francji na kortach | w Parku Sobieskiego odbędzie się do- | dzie mógł rozgrywać w Ameryce meczt 
nej, zaś w grze poiędyńczej po kilku krytych W roku 1926) i pokonali oni parę |roczny 6 bieg „Kurjera Polskiego“ do-| tennisowe. W ten sposób znakomity pił 
sukcesach nad Ranautem 6:2, 6:4, Ti-| Verkes-Ganet 6:3, 6:2. W grze podwój- |stępny również i dla zawodników nie-| karz i tennisista chce zarobić podwój. 
hy'm 6:4, 6:21 Asudie'm 6:1, 6:2, został |nei Kleinadel gra z jednym z najlep- stowarzyszonych. Zgłosili się już wszy| nie. 
pokonany przez doskonałego Barelet'a GA ROSY ORW scy mailepsi długodystansowcy Polski. 
:6, 8:10. J nau parę TAS zás Trasa biegnie z parku Sobieskiego przez $ 3 i 
Kleinadel w grze pojedyńczej poko- |oraz parę Poirer-Caudelies 6:2, 6:3. Łazienki, powraca do parku Sobieskie- Wyjazd wiedeńskiego 
menee | SO i wynosić będzie 6 kim. Hakoahu do Ameryki, 
A . Wiedeń, 7 lewielnia, 
Bieg na przełaj w Prze-=| W dniu dzisiejszym o godz. 13,35 z 
myśle. dworca wschodniego nastąpił wyjazá 
YSE, drużyny Hakoahu-na tournee do Amert? 
ki. W skład ekspedycji wchodzą nas 
y. gracze: Eisenhołer, Fabian, F 


ją 


a Gold; Grünwald, Guttmann, 


nuny AE s LUNA?” 
SKŁADAĆ SIĘ BĘDZIE Z 
16 aktów : nim na 2 
m- aktów = szampańskiego humoru 
8 aktów = dramatycznego wzruszenia 
niem 16 aMtów Szczegóły nastąpią. 


tj Hess, 
| feld, Wo 
Kraus i 
Felix, dr, 
feld. 


e: feld, Pollak 


„ Z drużyną jadą: da 
Walentin Rosenfeldt i Grün- 


Mecz lekkoatletyczny. 
Nurmi —Wilde. CZYTAJCIE 


„isone Fike. 


W czerwe 
w biegu na 3 klin. 
(Finlandia) i szw RAKA Wire, 


le się mecz 
ży Romie 


SU. + 


EXPRESS WIECZORNY: 


Nowa Barmatjada w Niemczech. 


Olbrzymia afera łapownicza na nie- 
mieckim G. Sląsku. 
Urzędnicy kolejowi pobierali łapówki od 1923 r. 


Berlin, 7 kwietnia. |nie z pewnemi bankami dokonywali tran 


Specjalna służba telegraf. „Expressu“. zakcji gotówką skarbową. 

Niemcy zelektryzowane zostały po-| Straty skarbu obliczają już obecnie 
0YNIĘ wykryciem wielkiej afery łapow | na sumę 20 milionów marek złotych. 
diczeł ua Qórnym Śląsku która w swych 
rozmiarach dorównywa słynnej aferze 
Bai matów. 

Doraźne śledztwo przeprowadzone |-. , 
vrzez prokuratora ustaliło, że prawie nia rozmiarów. tej atery. 
wszyscy urzędnicy dyrekcji kolejowej| Pierwszy materiał obciążający oskar 
we Frankfurcie nad Odrą pobierali od|żonych, który przesłany został przez 
roku 1923 systematycznie łapówki od|prokuratora ministrowi sprawiedliwości 
przedsiębiorców, którzy dostarczali ma- |iest bardzo obfity i zawarty jest na 215 
teriały techniczne dla kolei oraz wspól- |Stronicach druku maszynowego. 


Rząd wydelegował już specjalną ko- 
misję, która składa się z fachowców t 
przedstawicieli sądownictwa dła zbada- 


Papierowe deklaracje monarchistów 


rosyjskich. 


Chcemy zę wszystkimi żyć w zgodzie . 


Ale jak mieli władzę, jęczały ludy pod carskim knutem. 


Paryż, 7 kweitnia. 

Komitet organizacyjny rosyjskiego 
ġazdu monarchistów w Paryżu, przed- 
e zjzdowi uchwałę treści następu- 

cej: 

„Zjazd zagraniczny sądzi, iż wskrze- 
czona Rosja powinna dążyć do ustalania 
stosunków przyjaznych ze wszystkimi 
swymi sąsiadami, uznając tem samem 
niepodległość, oraz odrębność wszyst- 
kich nowopowstałych na terytorium by- 
*ego imperium rosyjskiego państw, oraz 
zawierając z nimi umowy, gwarantują- 
ce wzajemne parwa polityczne i gospo- 
tarcze, Zjazd zagraniczny uznaje rów- 
nież, iż przyszły legalny rząd Rosii po- 
winien zagwarantować wszystkim na- 


rodowościom, zamieszkałym na jej tery- 
torjum, prawo swobodnego rozwoju ich 
życi kulturalnego I religijnego oraz za- 
chowania ich osobliwości obyczajowych 


Paryż, 7 kweitnła. 

„Posledniją Nowosti' * donoszą, iż 
wszelkie pogłoski o zamiarach organi- 
zatorów rosyjskiego zjazdu emigrantów 
w Paryżu ogłosić w. ks, Mikołaja Miko- 
łajewicza pertendentem do tronu rosyj- 
skiego lub wodzem emigarcji rosyjskiej 
nie odpowiadają rzeczywistości. Wielki 
książę przyjął przed rozpoczęciem ziaz- 
du pp Struwego i Markowa i wypowie- 
dział się stanowczo przeciwko wszelkim 
podobnym deklaraciom, 


OSTATNIE WIŃPOROŻAJ 


Dziecko zgiłotynowa- 
ne przez wóz, 


Straszny wypadek uliczny 
w Melun. 
Paryż, 7 kwietnia, 

W Mehn zdarzył się następujący 
wstrząsający wypadek: dziecko dwulet- 
nie w oczach rodziców wpadło pod koła 
dętkieśo wozu, jadącego tuż przy chod 

u, 

Koła wozu formalnie Epara 
dziecko: główka została na chodniku, tu 
‘tów na jezdni.Istnieje obawa obłędu u 
matki, która była świadkiem tego strasz 
nego wypadku. 


20 zwyrodniałych 
chłopców 


wywoływało katastrofy 
kolejowe. 


Berlin, 7 kwietnia 
Specjalna služba telegraficzna „Expressu" 


Policja ujęła bandę opryszków, któ- 
ra od dłuższego czasu podkładała ka- 
mienie pod pociągami zamiejskiemi i wy 
wołała kilkakrotnie katastrofy. 

Banda ta składała się z 20 chłopców 
w wieku od 16 do 18 lat, którzy działali 
w myśl opracowanego przez siebie pla- 
nu 


Rekord spadochrono- 
wy w Gliwicach. 


Wrocław, 7 kwietnia 
W Gliwicach ustalony został nowy 
rekord skoku ze spadochronu. Ustalił go 
lotnik Knorr, który spuścił się z wyso- 
kości 3000 metrów, Lotnik został kilka 
razy porwany przez wiatr, w końcu wy 
lądował w pobliżu granicy polskiej. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 9 
zł. w płaceniu. Tendencja mocna. Tran» 
zakcji nie dokonywano. 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Londyn 39.39. 
Nowy Jork 8.08. 
Paryż 28.13, 
Szwajcarja 156.19. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar w obrotach ia garias 8.80, 
międzybankowych 8.1! 
Tendencja mocniejsza, 


GIEŁDA GDANSKA, 
Warszawa 61.65. 
Złoty 62.30. 
Dolar 5,17 i pół. 


Z PA 


Znów triumf nagościj 


Międzynarodowy kongres 
fryzjerów zadecydował 
„obnażenie” uszu! 


Na odbytym ostatnio w Paryżu mh 
dzynarodowym kongresie fryzjerów 
damskich rozważano, czy włosy maja 
być długie, czy krótkie! gładkie, czy 
też ondulowane! 

Ważne te problemy roztrząsali prze) 
kilka godzin fryzjerzy wszystkich narę 
dowości, z których niektórzy byli nawe 
odznaczeni palmami akademiekiemi. 

Francuzi, Polacy i Hiszpanie przerm 
wiali zą krótką RD Niemcy, Wł 
si, Rosjanie i Szwedzi za długiemi wło 
sami. Zadecydowano pozostawić to wy 
borowi klijentek z zastrzeżeniem jednak 
że bezwzględnym warunkiem elegance 
kiego uczesania, niezależnie od tego, 
czy jest ono a la Garsonne, czy też ia: 
kiekolwiek inne, muszą być odsłonięte 
uszy, tak wstydliwie przez panie dziś 
przykrywane, 

Nie wolno tego roku zasłaniać uszn, 
jeżeli się nie chce uchodzić za kobietę 
pozbawioną elegancji smaku im pięk» 
nych uszu, 


EEE DTAS ASTOR ESSEE 


Szalony pościg na ulicach Łodzi. 
W ręce policji wpadł osobnik, który „narazie“ nie ma 


Książę de Guise 
pretenduje do tronu francuskiego. 


Paryż, 7 kwietnia. nić praw swojej rodziny (do tronu fran- 

Książę de Guise wystosował pismo | cuskiego). Książę de Guise i jego syn, 

do wszystkich nad zmarłego księ-| którzy obecnie znajdują się w Palerno, 

cia Orleańskiego, w którem oświadcza, | nie powrócą już na terytorjum francus- 
łe jest zdecydowany kategorycznie bro- | kie, 


Malarz łap indyczych. 
Niezwykły zawód paryskiego włóczęgi i nieroba, 


Niejakiego Marcelego Didou, rodowi 
tego Paryżanina, odstawiono do policji 
pod zarzutem nałogowęgo włóczęgo” 
stwa. 

Groziła mu kara nietylko za nierób= 
stwo ale oskarżył go komisarz o kpiny 


Ponieważ przeważna część indyków 
posiada żółte łapy, więc trzeba je poma 
lować, aby handel szedł. 

Didou zatriuwtował i wniósł skargę 
przeciw komisarzowi policji o odszkoda 
wanie za obrazę honoru i pozbawienie 


z władzy, go wolności, 
Na zapytanie, czem się zajmuje? — EEE EE LH 
śmiał odpowiedzieć Didou, iż jest mala- oj 


trzem łap indyczych. 

Didou przeprowadził dowód prawdy 
1 wezwał na Świadków dwu hurtowni- 
ków drobiu. 

Zawód malarza łap indyczych nie 
„est wymysłem, lecz istnieje w rzeczy- 
wistości, przynosi nawet niezłe docho- 
dy, wystarczające na życie. 

importerzy angielscy, którzy spro- | 
wadzają masowo indyki z Francji, wy- 
magają, aby dostarczano im ptaków z 
szarnemi nogami. 


Prenumerata: 


wiedeńskich 


plasay  QUMOWYCH 


damskich, męskich i dziecinnych 
1. PISTERMAN 
PIOTRKOWSKA Ne 29 
Ceny niskie. 


W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
Odnoszenie do domu 30 groszy, 


Telefony redakcji 27-24, 50.43, 26-44 — — 
Telefon administracji 22-14, — — — — 


Za wydawnictwa „Ręnxblika" Sn. z ogr. ada W. Polak, 


Nadszedł duży transpor P| 


| 
| grama KOZTROKNRONYCYEONIGEGŁE i 
Ogłoszenia: £ 


me 
] Redakcja i Administracja Piotrkowską 49, 


è nazwiska. 


Łódż, 8 kwietnia 

W dniu wczorajszym o godzinie 1,45 
po południu, przechodzący przez plac 
Rejmonta byli świadkami szalonej po- 
goni trzech policjantów za jakimś podej 
rzanie wyglądającym osobnikiem, 
Ścigany biegł z niebywałą szybkością, 
a widząc, iż odległość pomiędzy nim a 
policjantami zmniejsza się ustawicznie, 
przesadził płot i znalazł się na podwó- 
rzu jednej z kamienic posiadających 
przejście na ulicę Napiórkowskiego, z 
czego oczywiście zamierzał skorzystać. 

Na ulicy Napiórkowskiego spotkał 
się jednak oko w oko z policją, która do 
myśliła się tego tricku. Nie tracąc zim- 


nej krwi, wskoczył do przejeżdżającegó 
tramwaju, sądząc, iż tem umożliwi so- 
bie ucieczkę. Maszynista, słysząc nawo 
tywania policji zrozumiał, iż chodzi tu o 
pościg i zatrzymał tramwaj. 


Widząc, iż nie wymknie się już a 
rąk przedstawicieli władz bezpieczeń: 
stwa, ścigany mężczyzna oświadczył 

— Puśćcie mnie, Jestem dezerterem 
i stawię się sami do żandarmerii. 

Mimo energicznego oporu z jego 
strony, policjanci nałożyli mu kajdanki 
i odprowadzili do urzędu śledczego. 
gdzie się okazało, iż nie posiada on przy 
sobie żadnych dokumentów. 


homogenizowaną 
K. 


Dostawa kefiru do domu. 


Pierwszy w Europie specjalny Zakład prawdziwego 


KEFIRU LECZNICZEGO 


Ñ nagrodzony 33 najwyższemi nagrodami (ostatn'a na Zjeździe 
| Lekarzy i Przyrodników Polskich w Warszawie 1925 r.) 


Klaudji Sigaliny. 
Anemja, choroby żołądka, nerek, dróg oddechowych, 
rekonwalescencja, 


Polecamy również DOSKONAŁĄ ŚMIETANKĘ 
i sterelizowaną 
SIGALINY. 

Qi. Narutowicza (Dzielna) Na 6, - 
Pp. Lekarzom ustępstwo. $ 


NOGRAFJI wye 
ucza wszyst- 
kich Mstownie beg 
płątnie, celem Droe 
psgandy Instytut 
Stenograficzny An 
toniego Wojnara, 
Warszawa, Kruc/g 
| N 26 71-16 


| Plac 


w śćódrtieściu przy 

ul, Piotrkowsk ej 
obszaru 875 kwade 
metrów 


ta sprzedania, 


Oferty do adm sh 
sepubliki*, „eląc*, 
600-9 


Tel. 46-40. 


GU 


Z: 


dra] 


1 po tekście 20 zł, Zami:jscawe o šo p 
tę, nie odpowiada, Drobne 10 g 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
po poł. Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwraca się. — — — 


—————--->>„oona wi 
Tzciookami „Rznukiiki* Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowaka 15, 


16 gr, za wiersz milim.trowy (ns stronie 10 szpałt,) W TEKŚCIE: RO groszy za wiersz mil 
NEKROLOGI | NADESŁANE: 60 gr, za 


tronie 4 szpalky 
Za terminew 
sy mniejsze 50 gł, 
Ogłoszenia kolorowe (mi- [j 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


mili 
o 


Redakior oda. Józef Bwmam. 


